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KRA K ÓW . W  dopełnieniu  obow ią­
zków, statutem akademickim z a k r e ­
ślonych , i uświętniając równie te­
g o ro cz n e  nauk rozpoczęc ie ,  jakolcź 
pam ię tną  rocznicę  Zaprowadzenia 
konsty tucy i.  od Najjaśniejszych P ro ­
tek to rów  W o ln em u  Miastu nadanej 
T ow arzystw o  naukow e odpraw iło  
dziś w amfiteatrze gm achów  Nowo­
dworskich posiedzenie swoje.

W  przyszłą środę t. j. d. 22 b .m  
odbędzie się uroczystość poświęce­
n ia  kopu ły  nakoście le  S .K atarzyny  
na Kazimierzu.

Dnia 31 b. m. i r. o 10 z rana 
a  o 1 z po łudn ia  we wsi Bolęcmie 
gminie okręgowej K ościelee w dwo­
rze  sprzedane będą publicznie sp rę-  
ty  dom ow e za gotowe pieniądze.

W  Madrycie u tw orzono pułk  z 
dzieci, z k tórych  najstarsze ma za-
ł,edw ,e , ' a t  l a - T a  milicja go łob ro -  
da odbywa straże w różnych  czę­
ściach miasta. Niedawno' liczny 
orszak tych wojowników defilował 
przez miasto przy  odgłosię m uzy­
ki i bębnów. Dawniej Hiszpanie 
stroili swe dzieci w kostiumy za­
konników, dziś ubierają ]e po żo ł­
niersku inne czasy , inne obycza­
je .— Donoszą z Rzymu iż ojciec S. 
podarow ał , marszałkowi Bourmont 
zamek wartości 600.000 fr odwdzię­
czając się za przysługę uczynioną 
kościołowi przez zniszczenie korsa­
r z y . -  Conslitutionel powstaje p rze­

ciwko niestosownemu udzielaniu wia­
domości telegyafu zn y e h .— L oren ­
zo 1 O ran  ścigają Z um alacarreguy  
w okohcy d’Estella. D- a paźdz 
Don Karlos był w dobnie d’Abescoa, 
— Najnowsze doniesienia z Nauplii 
potwierdzają wiadomość O zupe łnem  
uśmierzeniu powstania w P e lo p o n e ­
zie. —  Głów ne siły powstańców 
wynoszące do  ivoo  ludzi, zupełn ie  
zostały zniszczone d. 17 września 
W  kilka dni później wieśniacy z ła ­
pali jednego z g łów nych  naczelni­
ków Grizalii i wydali go władzy.’— 
Innych dowódzcow zapęwne ten los 
spotka, gdyż się od ostatniej klęski 
po kraju samotnie błąkaią. — Kol- 
I os P lapuias ,k tóry  sobie p rzy w ła -  
szcył ty tu ł  jeneralnego  rządcy kró­
lestwa, opuszczony od swoich , od 
żandarm ów  ścigany, schronił się do  
Elis — K openhaga 4 paźdźierka. 
Dziennik rządowy ogłasza wszystkie 
dotychczasowe Wybory deputowa­
nych za nieważne, z powodu że przy 
w \b o ra c h  g łów ną form alność  p o ­
minięto, t  j. że w yborcy  (e lektoro­
wie) nie powinni wybierać d ep u to ­
wanych jedynie Z swego dystryktu, 
ale owszem winni Zakomrauniko- 
wać listę kandydatom  innych dy­
stryktów. -  W  F rank  forcie n. Me­
nem d. 2 paźdź o d b v ło s ię  zapewne 
ostatnie posiedzenie sejmowe pod 
czas nieobecności h rabiego v Mtiuch
Bellinghausen prezesa sejmu.  O-
deb rano  tu  wiadomość iz poczta an-  

! gielska dwa razy w tydzień biegać



teraz będzie między H am b u rg ie m  
® Anglia YVBawaryi ciągle wer­
bują żołnierzy do-Grecyi, bo  g re­
ckie klona przerzedza zbyt szybko 
przychodniów niemieckich. — T u ­
tejszo d/icnoiki donoszą, jako s z c z e ­
gólniejszą osobliwość iż trzech m ło ­
dzieńców po raz pierwszy dnia >7 
wrz -snia weszło na najwyższą Ąlpę 
bawarską, Zlłkspitze. -  Nie ulega 
Wątpli wosei ze poseł W . Porty  d łu ­
żej niż trzv miesiące zabawi w P a ­
ryżu , a to z pow odu postaci rzeczy 
jaką przyb ie ra  spraw a jego pana.

W  biblio tece uniwersyte tu  'agiel- 
lońnkiego znajdo e się ręk<>p,s,n , 
62 i pó ł  arkuszy fol z ło ż o n y , w 
katalogach bibliotecznych, jako nie­
w iadom ego au to ra ,  zapisany pod 
Wl lipowym mu tytułem: - ęgi  het­
m ańskie zdziejówryczerskich wsitkirh 
wieków zebrana y  practica abo  ex- 
pe ru  ntią hetmanów najaśne s-go Si- 
gm uq ta  s ta re g o ,  króla p w',kiego a 
ta k ie  cesarza Carla V y Soiu tana 
tu reczk iego , dwu panów waleczni li 
za nasego wieku obiasnioqe ku o.vi- 
czen iu  mlodich liudzi naciei nuszei 
pol&kei pod ti tu łem ."— P Mucz«ow- 
ski kustosz biblioteki uniwersyteckiej, 
po  pilnem przejrzeniu tego z wielu 
względów ważnego i do wielkich 
rzadkości,  bo ani w spisie rękopi- 
smow biblioteki Załuskich  przez Jn- 
nockiego', ani indziej niewsppmoia 
nego  dzieła, doc iek ł ,  że to jest p ra ­
ca Stanisława S arn ick iego , o któ­
rej teq au to r  w k ronice  swqjej 1. 
pząści str. / |o6 wspomina. Jakoż w 
sa iiym rękopiśmie folio 3 au tor  po­
wiedziawszy o herb ie  Slępow rnn, 
dodaje: „gdyż z tego herb u  m -go  
dwaj bracia moi w teraźniejszej zM o-

I skwą potrzebie, dwa Sarnieccy (sicjj 
polegli.'1 Rękopism niniejszy nie jest 
au tografem ; albowiem dwom a ró -  
/uem i charakterami jest pisany Jest-  
to więc kopija, k tórych więcej po ­
winno Się zna jdow ać; bo Sarnicki 
jak się w kronice 1. c. wyraża , n ie-  
chcąc  pracy te j,  ,„ jmo , i e  z roz.
kazu króla Stefana przez kommin- 
syą przejrzana, za użyteczną uzna­
na zo s ta ła ,  diukiem o g ła sza ć ,  dla 
tego, żehy się n iek tó re ,  jak mnie­
m a ł ,  ta jemnice nie wyjawiły,ka żde- 
inu ,  w ed ług  uczynionego w rzeczo­
nej kronice oświadczenia, do prze -  
pisanja użyczyć jej o b ie c a ł ,  by leby  
mu da ł zapewnienie , że tego d r u ­
kiem nieogłosi Zostawując P. M ucz- 
kowskiemu dokładne wyszczegól­
nienie osnowy tego dzieła ,  z które­
go szczegóły tyczące się wojsko­
wość, polskiej w wyciągu d rukiem  
ogłosić zam ierza, umieszczamy u - 
dzieloną nam z niego ciekawą nastę­
pującą Wiadomość tyczącą się łanią 
dział w Polsce.

-Znaliśmy, mówi Sarnicki fol. d 
człeka jednego W Krakowie Szym o­
na dn. li w 1 cza , człeka doświadczo­
nego w tej n a u c e ,  a był człek sta- 
rzuchny, J’ep nieboszczykowi Zy­
gmuntowi Augustowi w Wilnie je -  
< nym razem i jednem zalaniem oś- 
•nnaście dział jednego dnia u la ł :  cq  
jest rzecz na podziw i wielka i 
kunszt nie lada ja k i ,  co królowie 
za wielką fortunę sobie p o czy tu ją , 
tak.  że nieboszczyk natenczas fest 
wielki uczynił i wesele, i lego rze­
mieślnika S imona był unobilitował 
i jurgieltem’ go  opa trzy ł .“

Najlepszy sufler teraz żyjący znaj­
duje Się w Rydze przy teatrze nie-



— es —
m ieckim . O n sufleruje zawsze be*  
książki, nauczyw szy się każdej sztu­
ki dokładnie napam ięć . W  jednej 
r ę c e  trzyma dzw onek a w drugiej  
m ałą  laseczkę; tak stojąc, każdemu  
aktorowi daje znak kiedy ma w y ­
ch odzić  na scen ę  a kiedy z niej sch o ­
dzie. T e n  cz łow iek  przez swój ta­
lent i pilność tak daiece do p row a­
d z i ł ,  iż jeg o  suflerowanie staje się 
częstokroć nie p o trzeb n em , gdyż  
aktorowie wstydziliby się nieumieć  
d o b rze  sw ych roli pojedynczych , 
kiedy sutler ca łą  sztukę dokładnie  
umie.

Ludwik XI. naipierwszy zapro­
wadził poczty we Francyi w wieku  
15, N iem cy poszli za jego przykła­
dem  i blisko w sto lat u s iebie  p o-  
zaprowad/.ali

Armand Carrel s ła w n y  redaktor  
dziennika National, pod czas sw eg o  
pobytu  w Anglii , skazany b y ł  w 
Paryżu na karę pieniężną i w ięzie­
nie. Za swym pow rotem  uwiudo 
Uiił listownie prefekta policyi pa - 
ryzkiej o  sw em  przybyciu i prze­
s ła ł  mu swój adres. i

W ynalezidno teraz w e Francyi w i 
L och  es nowy p łu g  który s a m  A rze ,1 
t-  )• potrzeba tylko człow ieka do  
Prowadzenia konia lub w o ł u  a p łu g  
sam jak najdokładniej nawet śród 
gruntu kamiennego postępuje. Jest 
on daleko Izejszy od zwyczajnych  
p łu g ów  i niezem n iepodobny do p łu ­
gu  Granżego, Cały jest zelazny i 
bardzo tani. Nazwisko wynalazcy  
niewiadowe.

Sławna z piękności a jeszcze w ię­
cej z sw ego  talentu aktorka I aglio-  
ni zaślubi wkrótce pana Gilbert  
B esovis ino

Na gie łdzie  parvzkiej, gdzie i da- 
m y  grywają, w iele  oaob okropne

straty p o n io s ło ,  gd yż  papiery hisz­
pańskie równie prędko spadły  ja k 
się i p od n ios ły

Jednooki poeta, s łą w n y n a  ina lem  
miasteczku, wybierając się w podróż  
żądał od burmistrza passportu Pan  
Burmistrz, który się za ch w y ca ł  je ­
g o  poezyamij niechcąp gq obrazić  
napisał w rysopisie: oczy  s iw e ,  j e ­
dnego  brakuje. !

Fewien  mający się za poetę  m ło ­
dzieniec ożen ił  się z mieszczanką,  
zegarmistrza córką bardzo lakoni­
czną w rozm ow ie  i martwą jak p o ­
sąg. O  tuoia droga! rzeki raz do  
nić; m łod z ien iec ,  niei liaj z ust tw o­
ich różanych ch o ć  jeden słodki wy', 
raz usłyszę. Z  g łęboktenj westchnie?  
niem , spojrzawszy czule na m ał­
żonka z cicha wyrzekła rozczulona  
p o ło w ic a :  sy pop.

Prawa c iężkości ,  ly.ekł uszczupl i? 
wie F r a n c u z ,  o d k r y ł  n i ezawodn ie  
oc ięża ły  Anglik Z a p e w n e  dla tej 
samej  p r z y c z y n y ,  o d r ze k ł  Angl ik ,  
wie t r zny F r ł n c u z  wyn a l a z ł  ba lon .

Pew uei dam ie ,  w  czwartym  krzy­
żyku zawodu panieńskiego będącej  
zadano niegrzeczne pytanie: dla cze­
go za mą* nie p osz ła  i* „większa  
jest sztuka bydz Panną w innym  
w ieku“ o d pow ie  najwnie zap y tan a -, 
przez sk rom n ość  zapew ne nie d o ­
dała: „jaką ja jestem. 1

Pew ien  oficer wyższej rangi c ię ­
żko w nog ę  raniony pod L o d i ,  prze­
niesionym zosta ł a o  pobliskiej w io ­
ski, g dz ie  zw ołano  lekarzy dla da­
nia mu ratunku. P o  d łu g ich  ną-  
radach, dekretowano nogę  na u c ię ­
c ie ;  ch od ziło  tylko o to, jakim sp o ­
so b em  i w którem miejscu ją uciąć? 
spór trwa! tak d łu g o ,  że  chory  tvm -  
czaseni zaczął się it>i>'ć i bez
doktorów w yzd row ia ł n iebo  ak. -



Wiesc niesie, i z. wypadek ten zje- 
dna} sławę' j ustalił wziętość pomie- 
niotiym lekarzom

Pewien nie lubiący samochwal­
stwa młodzieniec zapytany gdzie 
mieszka odpowiedział: skoro wszy- 
iłłkit* światła pogasną, przejdź się 
po mieście, a gdzie ujrzysz tasnośc 
świecy w oknie, tarn moje mieszka­
nie. Tenże młodzieniec zapytany
0 której godzinie zwykle wstaje, 
odpowiedział, źe regularnie o czwar­
tej z ran a . . Miał bowiem zegarek , 
który zawsze czwartą wskazywał._

Pewna H odmówiła ręki P C. 
rzekła młodsza siostra do starszej. 
Czy bydź może" wszakże P. C ma 
wioskę i odmówiła mu! rzekła z 
żywością starsza siostra.

C iąg ła  po g o d a  je s t  p r z y c z y n ą ,  źe 
su k n ie  b ia łe  U trzym ują  się c iągłe
1 wielkie szale kaszennrskie, gdyż 
zwykle koloru białego używają pa­
ryżanki i paryżanie tylko w czasie 
lata. Mężczyźni noszą tużurki krót­
kie en oouleur de fantuisie Spo­
dnie hiałe przy tużurkach grana­
towych łub narikinowe pospolicie 
są noszone. Lecz do najmodniej­
szego tonu należy przechadzka na 
O s ł a c h ,  klóretni piękne paryżanki i 
paryżanie robią wycieczki w okoli­
ce Stolicy. Dla czego u nas nie- 
śladują tylko tej mody?

Samolub, bogacz i skąpiec
w yją tek .

Czy widzisz samoluba? całe jego życie 
Jako lampy świecącej, dla Mumii 

w grobie,

Upływaj*ąc, martwo, skrycie J
Ni wychodzi w pożytek ni kom ti;

ni sobie.
A gdy duch rzuc*.» gnuśności mie­

szkanie,
Skorupa się pozostanie 

Bez najmniejszego blasku, wdzięku, 
bry ła  ziemi.

Żadną łzą nie uczczona, kwiatami 
zadnemi.

Widzisz magnata? nie żyje dla ludzi 
Ale żyjąc dla siebie i pochlebców 

tłumu ,
Wieczne ma z samolubem zaćmienie 

rozumu.
Jego roskosz usypia i roskosz go 

budzi. b
Ach! nrzezbytkujesz tysiące na stypie 

nędzarza z pogardą wypędzisz za 
wrota.

Bodajbyś w brylantowych pałacach 
zamknięty 

Spragoionem jasności okiem 
Widział tylko łunę złota!
I ślepiące za.każdym napotykał kro 

kiem
Dyamenty! dyamenty ' 

s P ^ j „ " - p p c. .  o b d a r ł,,,^ .

Odcisnął sobie kości, od skrzyń 
pełnych złota ! °

!ę ztjjb^ś litosc zbudził wpiersiacb

W  bałwan kruszczu się jego zmie­
niła istota ,

On na swój rozum i serce 
Spisał cyrograf zabobonów czartom 
Wodze życia poruczył łakomstwa 

lampartom,
W  sumieniu kazał zasnąć, boskości

iskierce !

W 7 d r  u  k a r m  J o z e f a  C z e c h a .


